Jak promyk międzylistny w gęstym lesie
Rozświetlasz mą drogę,
twe ciepło - wiatr niesie
Jak los złotolity w czarnej biedzie
Wzbogacasz mą kogę,
twój walor - nurt wiedzie
Jak muza, tak bardzo potrzebna rzępole
Zagłuszasz mą trwogę
twą nutę z mym echem zespolę
Julia
Werona - miasto miłości


Warszawa - miasto mdłości
Stoi skromna na wietrze
Nie chadza po karczmach
Nie brudzi się w metrze
Nie spod latarni
Lecz spod balkonu
Nie z cuchnącej browarni
Lecz z dobrego domu
Cóż to za Pani
Co wyrwała z powieki
Panią Rozalię
Młodemu Montecchich
Wczoraj tu była! Wierzcie na słowo
Dzisiaj istnieje tylko – ideowo
Złoto czy piryt?
Kwitnące róże czy polne maki?
Słodkie praliny czy goryczy smaki?
Klejnoty duże czy obrączki Głupców?
Wonne mydliny czy zapaszek kupców?
Wynik winien jasny, lecz przystępny wcale:
Toć nie wszystko złoto, co lśni banałem.
Toć nie wszystko złoto, co uśmierza "żale".
To ni żadne złoto, co nie świeci trwale.
Co? Nie rozumiem…
Kuv hlub koj
Obicham te
Chan rak khun
Hum Tumhe Pyar Karte hae
Ana behibek
Miluji te
S'agapo
Ich liebe dich
Eg elska thig
Волим те
I love you
Es tevi milu
C o? N i e  r o z u m i e m…
Jutro

Jutro kolejny dzień
Z przyjaciółmi których nie obchodzę
Jutro kolejny dzień
Z rodzicami którym nie dogodzę
Jutro kolejny dzień
Z dziewczyną która mnie zdradza
Jutro kolejny dzień
Co problemami mnie nagradza
Jutro kolejna noc
W której przeszłość mnie dopada
Jutro kolejna noc
Podczas której nikt ze mną nie gada
Jutro kolejna noc
Co przyniesie myśl tysiące
Jutro kolejna noc
W końcu w nich zabłądzę
